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Ouegp czasu :' Powie^aai'. Jezus, F&ryścusżoui: -Fam j* ot. pa­
st ora dóbty. Dolny pastora uiisze swą daje. Ł i owce swoje. Lora 
aiajenmin, który nie jest pasterzem, którego łiie są owce własno, 
widząc wilka przychodzącego, >/p'aszeza owce, i ucieka: 3. wilk po­
rywa, i rozprasza owce. Ą  sajcuuiik ucieka, iż jest najemnikiem, i 
ais! ma pieczy o uWfiaoh. Jam jest pasterz, dobry, i znatn moje. 
i znają innie troje. Jako mię zna Ojciec, i Ja znam Ojca,: a dusze 
moją idady zh\ owce moje. Ji drugie owce mam, któro nie są z tej 
owczarni: i ore potrzeba abym przywiódł, i słuchać będą głosu 
mego, i .-fanie się jedna owczarnia i jeden pasterz.

:Św. Jan rozdział 10).

KajUolsi! Irwaugolia dzisiejsza jest częścią tego dłuższego pm.-- 
mówienia Pana Jezusa, jakie spowodowało zachowanie się faryzeu­
szów po uzdrowieniu człowieka ślepego od urodzenia. '.Nazwał 
utrii.:-/.as P an Jezus pasterzem dobrym, który duio owo życie za 
owieczki swoje, bo chciał im tern wyrażeniem przypomnieć, że On 
je -t  owym z;.'powicddanym u Ezechiela proroka. pasterzom posła­
nym pra z  Pana B oga do ludu wybranego. Chciał także dać przez 
to poznać, jak  wielką troskliwością dusze- nasze otacza. Chciał wre­
szcie i tego wszystkich nas mit; ra.yć, jak  przełożonym zbawienie pod­
władnych, a każdemu jogo własnej duszy dobro i zbawienie leżeć 
na sereu powinno. To bowiem były i je»t najgorętsMsein Pr.ua Jezus* 
pragnieniem, ażeby i  to owce, które nie są z Jego owczarni, do 
Siebie przywiódł i aby, jak  to w  dzisiejszej Ewangelii św. powiada, 
„stała ,-ię jedna owczarnia i jeden pasterrz'^, to jest, ażeby tu  za 
życia wszyscy się znaleźli n.n Iowie Jego św. Kościoła, a po śmierci 
w owczarni niebieskiej, czyli inueini słowy, ażeby w szyscy byli co 
do jednego zbawieni.

Do ziszczenia się tego Chrystus owego pragnienia chciałbym  
i ja  przyczynić się tą  dzisiejszą nauką,-w  której w  tym  celu wy­
jaśnię r a m  znaczenie szóstego daru Ducha św., t. j. daru pobo­
żności i do rozmiłowania się w  me j choć w  krótkich słowach zachęcę,

(łzytam y w Pl-m ie św., że kiedy Mojżesz, prowadząc lud wy­
brany do obiecanej ziemi, ja ż  b ył nad jej granicą, w ysłał przed: 
sobą mężów, ażeby oglądnęli naprzód tę nieznaną krainę. Lecz .ci 
wróciwszy, wkrótce .'powiadali Żydom tak straszno rzeczy o niej, 
że przerażeń* temi wicściaipi ŻyćLi u ic iflk o  iść mtp pi■■ cTvę!e’ “»
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lecz Ttawet natzekajffc u a Mojżesza, tnówiłi-;'*,, Post.-i uówmy '-ubić w -  
•dza. a wróćmy się tlę Egiptu".

Podolśuo ja k  ci Żydzi lękali sic wejścia tlę obiecanej ziemi, 
tek wiele dusz obawia się. wstąpieijia ną drogę pobożności, JSicyro- 
zm aleją bowiem, iia czom on o, polega i przedstawiają ją  sobie jako 
pełną trudności, pozbawioną wszelkiej uciechy, a skazaną na same 
smutki 1 utrapieniu. bfajnifesłuszniej jednak zupełnie. W prawdzie 
życie pobożne, to życie krzyża, czyli zaparcia siebie, życie niekoń­
czącej się aż ze śmiercią walki, życie wyrzeczenia, się miłości wła 
snej, a przeistoczenia sic w  Chrysttisa ra n a , życie więc nie tak 
łatw e, lecz z  drugiej strony nic jest ono żbyt trudne, bo łaska 
'Chrystusowa dźwiga i umacnia, przykład Pana Jezusa i Świętych 
krzepi i  zapala, nadzieja nagrody cieszy i ożywia. Mu* jest tak przy- 
kra pobożność, jak  wielu sobie ją  przedstawia. KU- ptdcgn ona 
bowiem ani na modlitwach długich, ani na postach twardy™!, ani 
na częstych spowiedziach, różnych nabożeństwach i nużących piel­
grzymkach do m iejsc świętych, .lecz .w łączn ie  i jedynie tylko na! 
•rozmiłowaniu się w P an u B ogu  i we wszystkiem tera, co się '<ie>- 
•czci Jego odriosi. Jak bowiem poucza w ielki m istrz życiu ducho­
wnego i doktor Kościoła, św. Franciszek Falezy, pobożność praw* 
dziwa niczem innom nie jest, jeno tylko nAjgorętszą miłością Pana 
Boga, to jest taką, którą aż do tego stopnia doskonałości dochodzi, 
iż rietyłko  naiu pomaga do czynienia dobrze, lecz i to sprawia, że 
uczynki dobre spełniamy pilnie i ochotnie. Ten jest zatem dopięto 
prawdziwie pobożnym, kto Pnna Boga. ng^Iowszysiko miiujc .i z tej 
•wielkiej miłości gotów zawsze ii a wszystko dla K iego.

J ak  ju ż z tego wynika, niotyJko nie powinna pobożność oye 
ćy.emś odstraszającem dla ras. kóz, owszem skarbem pożądania go­
dnym. Kleoćenione są bowiem dobra, i akie mi obdarza miłośników 
•swoich. A. najprzód czyni ona człowieka jedynie i prawdziwie szczę­
śliwym. Bart B óg bowiem nie znęca się nad sługami Swoimi. W praw ­
dzie nie daje, bogact wa, honorów i innych dóbr ziemskich tym, któ­
rych  po śmierci chce sowicie nagrodzić, lecz nie wynika z lego, aby 
im nie dał zakosztować już i na tym  padole płaczu przedsmaku 
tnebie&kieh rozkoszy. Szczęśliwsze się też czują dusze pobożne nawet 
w poniżeniu i niedostatku największym, niż grzesznicy wpośród w y­
gód przeróżnych i oklasków świata- -Słusznie też mawiał św. Sta­
nisław  K ostka: ,.0 jakże lichą jest rzeczą być wielkim tego świma. 
,gdzie wszystko jest małe. Kiom a prawdziwej wielkości, jedno być 
wielkim  v. oczach Bożych,• ani prawdziwego sdachei-twa jedno 
z, łaski Jezusowej zwać się dzieckiem Eożom‘\ Upojony zaś ter-:, 
szczęściem, którom darzy człowieka prawdziwa pobożność, pówia- 
■dał do swego towarzysza Ernesta: . O  gdybyś wiedział, w  jalde 
radości dusza moja opływa i Pom iędzy brudnerai naczyniami i szczot- 
Icami u- kuchni zdaje mi się, jak gdybym był w  niebie". "Dawno już



' .••.ytf ' v. v-znai król Dawid: „Lepszy" jest jeden dzień w pałacach! 
Twoich, o Boże, niżłi tysiące" ->

K agroda życia pobożnego ;r*t ter. pokój. wewnętrzny, o którym 
.pić* §w. Paw eł Apostoł, że ..przewyższa wszelki zm ysł". T ak bo- 
-.vj'em zapewnia nas P an  Bóg przez proroka Dawida: ..Pokój ■wielki 
ty 10. którzy zakon miłuję.". Ten to zatem pokój, który, wyklucz# 
jęk wszelki, wszelką trwogo daje Pan .Bóg robożnrm  w nagrodę idb: 
p-.bożuośei. Nie doznaję g "  nigdy grzesznicy, ani Judzie według 
świata żyjący. Powiada bowiem ,Bóg przez Izajasza proroka: ,..Hie 
masz pokoju bezbożnym". Jak igła magnesowa tak długo drga nie­
spokojnie. -dopóki się .ku północy nic zwróci i dopiero wtenczas 

spoczywa, tak i dusza człowieku nie znajduje pokoju, póki się prze* 
pobożno życie do Par a Doga, nie zwróci. P okoju  tego nie za życia 

nie mąci, ani nawet przy śm iem . Przeląkł się straszliwie król babi­
loński Baltazar, tak iż. jak  w Piśmie św. czytamy, „twarz królewska 

zmieniła się. a kolana-jogo jedno o drugie Ar Mukiy", skoro ujrzał 
na ścianie tajemniczą ręky, piszącą na niego w yrok śmierci, nie 
ma sio jednak powodu czego lękać nawet w godzinę śmiórei człowiek 
prawdziwie poboźnŁ./Pbbożnuść bowiem daje rękojmię zbawi-ema.

zapewnia tron chwarć w  niebie, ja k  to zapew ;ia św. Paweł apostoł, 
mówiąc: ..Pobożność jest do wszystkiego pożyte,.-z.ua, mając obie­
tnice 'żywota? który teraz jest. i przyszli gój". Owszem ona czyni go­
dzinę Śmierci spokojną, i  miłą. To też wołał św. Józef z Kupertynn. 
■przyjmując Ostatnie namaszczenie: „O  cóż za cudne śpiewy niebie- 
sicie słyszę, jaką woń-czuję, ja kio rozkosze wiektu-lo widgęP Poczerń 
•skona} wśród ciągłego zachwyt,u.

Jeżeli' zatem pragniecie zakosztować tego niewypowtcdzlmigo 
-zcześcia. którr-m napełniony św. Tran ciszek Ksawery wołał nieraz, 
głośno; ,.| łr-:vi- już Panie, dosyć!'* —  jeżeli chcecie za życia i w m- 
•cizńnę śmierć: zażywać prawdziwego pokoju, a kiedyś w niebie po­
siadać tę chwalę, której tu „oko nie widzie..: i ucho nie słyszało", 
to calem sercem umiłujcie prawdziwą pobożność. Pragn. yie być po­
bożnym  ̂ że zaś pobożność nie obłudna, prawdziwa jest Ducha aw. 
•‘.larem y od Niego, jako Dawny wszelkich darów pocaon. i. więc 
o nią Go proście w modlitwie gorąco. Powiedział Pan Jezus: „Bło­

gosławieni, którzy łakną i pragną, sprawiedliwości, moowicm om 
będą- nasyceni", zaspokoi zatem Duch św. i wasze pragnienie.

Różne zaś ma sposoby, którym i tego da.cn pobożności duszom 
ii.-tszym udziela. Jednym w tym oclu obrzydza świat i rzeczy ziem­
skie, Innych znowu napełnia jakimś niepokojem wewnętrznym i  
v. zbudzą w nieb tęsknotę za rzeczami tfyższemi. U a  innych zsyła 
rozmaite krzyży ki, i przez n o rze  utrapień do pobożności przywodzi. 
A by tbgo ducha pobożności w  sercach naszych obudzić, używa bncfc 
;'vięty czasem slow kaznodziei, niekiedy upomnień spowiednika, ro- 

- Sziców. ąlbo też nadzwyczajnych wypadków.



,r  D o nas zaljiategjr ruetyiko tego daru gorąco pragnąć, ałe także- 
’  piłuje wszelkie przeszkody działaniu Bachu śvr. stojące ua drodze 

•uauuąó. T a i4 zaś prz ;szkudą są naprzód grzechy naszo, już nie 
' auówly śmiertelne, alo i pow.-?;*: drne, zwłaszcza te, które dobrowolnie 

•zwykliśmy popełniać* D alej zamiłowanie uciech światowych, które 
też należy wpl. rw  ze serca wyrzucić, bo kto etce  pić ze zdroju 
stedkości Puusldoj, ten się musi w yrzec bagna w k u r z y  światowej. 
Jtdca^tn: siówem być musimy gotowi na wszelkie, choćby i tuijwięk- 

r /&  ofiary, jakich w zamian za ten dar cenny Duch św. od nas może 
pożądać.

( id y  wam zad tego tiaro udzieli i serca wasze tym ogniem po­
bożności rozpali, złączcie z  działaniem Ducha św. prace wytrw ała, 
abyście w pobożności dokonali żywota i  kiedyś tam się dostali, 
gdzie wsta mień pragnie ten dobry Pasterz, co dla wa&ego zi<u- 
wienia na drzewie krzyżu życic Swoje e. dożył, Amen.
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